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K R A K Ó W .

P u  d w u t y g o d n i o w e j  b l i sko  s t a ł e j  p o go dz i e  
z .  u p a ł a m i  s ł o ń c a ,  —  w c z o r a j  b u r z a  z g r adeu i
1 p i o r u n a m i , a le  p r z y t e m  r z ę s i s t y m  d e s z c z e m ,  
o d ś w i e ż y ł a  n a m  p o w i e t r z e ;  —  d w a  r a z y  nde-  
r z y ł  p i o r un  w o D w o d z i e  m i a s t a ,  l ec z  n i e  s z k o -  
l l i w i c .  —  Dzi ś  p o c h m u r n o ,  [ d ż d ż y s t o ,  —  a le  
c iepł o.

O p e r a  K r a k o w s k a  p o z y s k a ł a  nov ty o z d o b ę  
w  p r z y b y ł e j  ś p i e w a c z c e  z n a k o m i t e j .  P a n n i e  F l o ­
r z e  B o g d a n « f k t ó r a  po r a z  p i e r w s z y  w y s t ą p i ł a  
W K r N c e r c i e  w oka łn yM i jnstb. l Iaie jhta lnym,  w  t e ­
a t r z e  dn ia  1 2  b.  m , - ^  P a n n a  Bo gd an i  z a r a z  po 
p i e r w s z y m  ś p i e w i e ,  to  j e s t  po C a va t i n i e  z  o p e ­
r y  sjINda ni C h a m o n i x  pięci .  k r o t n i e  p r z y w o ł a n ą
2 os t a ł a  , ■—  i t e ż  s a m e  z a s z c z y t n e  o z n a k i  z a -  
d o w o l n i e u i a  po d w ó c h  n a s t ę p n y c h  parLyech j ą  
s po t k a ł y .  —  N a d e s ł a n y  dz ś a r t y k u ł ,  o t. śp i e ­
w a c z c e ,  z a l e c a j ą c e j  s i ę  p r z e ś l i c z n y m  g ł os em  i 
m e t o d ą ,  j u t r o  u m i e s z c z o n y  z o s ta n i e .  —  P o ­
m i ę d z y  d w i e m a  od dz ia ł am i  k o n c e r t u , g r a n o  
k o m e d y ą  n o w ą  K o r z e n i o w s h :e g o  pod n ap i s e m:  
M ąż  i A r t y s t a ; —  w c z o r a j  pu t r z e ć - r a z  p r z e d ­
s t a w i o n o  o p e r ę  Z ampa, po k t ó re j  s k o ń c z e n i u  p a n ­
n a  S t u d z i ń s k a  j e d n o m y ś l n i e  p r z y w o ł a n i e m  z a ­
s z c z y c o n a  z o s t a ł a . —-

W e  c z w a r t e k , dana będzie  po r az  c zwar ty  
opera N a p ó j m i e o s n y ,  w której  Panua Bełcikowpka,  
po powrocie  swoim z W a r s z a w y ,  wystąpi  w głó­
wne j  roli go śc i nn e j ; —  w sobotę na Deuefis 
panny  S tudz ińsk i e j ,  po piętnasty r a z  ulubiona 
o p e r a  C ó r k a  p ó l k u ;  w niedzielę zaś  panna Bo­
gdani  wystąpi  w N o r m i e ,  j ako  j u z  angaż ow a­
na a r t ys tka  o p e r y  przy  t e a t r ze  Krakowskim .—

W iadom ości zagraniczne.

—  fVarszawd  1 L Czerwca —
N .  P a n  u k a z a m i  n a j w y ź  z e m i ,  d a t o w a n e m i  

w  W a r s z a w i e  d.  2 6  m a j a  r .  b. ,  na p r z e d s t a ­
w i e n i e  J O .  X i ę c i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  m i a ­
n o w a ć  r a c z y ł  wi e l k i e g o  m i s t r z a  D w o r u  C e s a r ­
s k i e g o  x i ę c i ą  J a b ł o n o w s k i e g o ,  p r e z e s e m  H e r o l -  
dyi  Królestwa z  W e z w a n i e m  do s t a ł e g o  z a s i a ­
d an i a  w  B a d z i e  A d m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e s t w a .

—  Pelersóurg  2 C zerw ca .  —

G a z e t y  t u t e j s z e  z a w i e r a j ą  opi sanie  n a d z w y ­
c z a j n e j  p o w o d z i ,  k t ó r ą  n a w i d z o n e  z o s t a ł o '  p o ­
w i a t o w e  m ic s lo  g u b e r i i u  P o ł t a w s k i e j  K r e - n e n -  
c z u g ,  p o ł o ż o n e  na d  D n i e p r e m .  W i i l k l e  mas - -  
sy  ś n i e g u ,  z g r o m a d z o n e  w  c iągu z e s z ł e j  z i m y ,  
k a z a ł y  się  l ę k a ć  w y s o k i e j  w o d y  p r z y  p u s z c z e ­
niu r z e k i ,  w s z a k ż e  n i k t  nie s ą d z i ł ,  i ż b y  w o ­
da p r z e s z ł a  k r e s  p a m i ę t n y c h  p o w o d z i  z  r .  1 7 8 7  
z w a n e j  O c z a k o w s k ą  i z  r .  1 8 2 0 .  Ki edy  r z e ­
ka z r z u c a ł a  l o d y , b y ł y  j e s z c z e  z i m n a  i nic  
n a d z w y c z a j n e g o  nie z a s z ł o .  W  W i e l k i  P i ą ­
t ek  1 3  k w i e t .  p i e r w s z e  w o d y  u k a z a ł y  s i ę  w  
n i ż s z y c h  c z ę ś c i a c h  i n . a s t a ;  ż y d z i  tara m i e s z k a ­
j ą c y ,  d o ś w i a d c z a j ą c  t e g o  c o r o c z n i e ,  w y n i eś l i  
s i ę  z  domów'  s w o i c h  T y m c z a s e m  w o d a  nie 
p r z e s t a w a ł a  p r z y b y w a ć  po wol i  w  c ią gu  c a ł e g o  
t y g o d n i a ;  z a  z b l i ż e n i e m  s ię  dnia  ś w .  J e r z e g o ,  
m i e s z k a ń c y ,  w e d ł u g  d a w n e j  t r a d y c y Ł  byl i  p e ­
wn i  r yc h te g c  j e j  o pa d i i i e n i a , k i ed y  2 0  k w i e ­
t n i a ,  o 3ę j  po po ł udniu  , wo d a  r y c z a ł t e m  w d a r ­
ł a  s i ę  z  d w ó c h  s t r o n  do m i a s t a ,  i w  ki lka  m i ­
n u t  z a l a ł a  p r a w i e  t r z e c i ą  c z ę ś ć  j e g o .  P r z e z  
d w i e  n a s t ę p n e  d o b y , p r z y b y ło  w o d y  j e s z c z e  n a  
21  w i e r s z e k  i z a l a ł o  w s z y s t k i e  u l ice  , a D n i e p r  
p ł yn ął  ś r o d k i e m  mia s t a  u n o s z ą c  m o s t y ,  p a r k a ­
n y ,  nie  wi e l k i e  d o m y  i r ó ż n ą  r u c h o m o ś ć .  W o ­
da p r z y b y w a ł a  dalej  a ż  do 2 7  k w i e t n i a  i  W  t y m  
dniu d osz ła  n i e s ły c ha ne j  w ' y s o k o ś c i  9  a r s z y n ó w  
6  w i e r z k ó w  n a d  z w y k ł y  p o z i o m ;  w  os ta tnich.
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dniach powodzi  u r ządzono  p r ze p ra wę  p rzez  
Dniepr  do w zg ó rz  p iaszczystych otaczających 
mia s to ,  i lam się przenieśl i  prawie  wszyscy  
mieszkańcy  na biwaki  ze  wszys tkiem co unieść 
i uprowadz ić  mogli. Miasto l iczące 18 ,0 0 0  mie­
s zka ńcó w , dotąd ożywione  kwi tnącym handlem,  
zos t ało pr awie  p u s t e ;  wielka liczba jest  u szko­
dzonych do m ó w ,  tak iż g rożą  upadkiem.  W  
Samym Kremenczugu nikt  % ludzi nie zginął ;  
w  należącym doń przedmieściu Kciuków posad, 
na drugiej  s t ronie Dniepru , u tonęło czw oro  dzie­
ci i j edna  stara kobieta.  Szkody są n iewyra -  
c h o w a n e ; do nich policzyć należy składy soli 
s k a r b o w ć j , p r ze zna czo ne  do Bia l ej rus i ,  w y n o ­
szące  do pół miliona p u d ó w ,  które  woda  u- 
niosla.

—  Paryż  31 M aja. —
A k t Abdykacyi Don Karlosa brzmi  j ak  n a ­

s t ępuje .
» Gdy po s'mierci mego wielce ukochanego 

bra t a  i p a n a ,  króla Fe rdynanda  VII. ,  Opa t r z ­
ność  Boska powoła ła  mnie na t ron hiszpański ,  
porucza j ąc  mi losy mouarchi  i szczęśc ie  hisz- 
p a n ó w ,  widziałem w tein św ię ty  mój o b o w ią ­
z e k ;  a p r ze j ę ty  uczuciami chrześeiańskicgo po­
święceni a  się i zupełne j  ufności w B og u ,  po­
święc i ł em mój byt  temu t rudnemu  dziełu.  W  
obcym kra ju j a k  i w obozach ,  na wygnan iu  
j ak  i na czele  moich wiernych [poddanych,  a 
r ~ w e t  w samotności  w ięz i e n i a ,  pokój mon a r ­
chii był  j edy nem  życzeni em tunjem, celem m e­
go usi łowania i mojej  wy t rwa ło śc i .  W sz ęd z i e  
i zaw»ż drogą mi była pomyślność  Hiszpanii .  
S zanow a łem p r a w a ,  nie dążyłem do w ładz y  z 
dumy i z a w sz e  sumienie moje pozostało spo- 
ko jnem.  Głos tego sumienia i rada moich p r zy ­
j ac ió ł  p r zek on yw a ją  mnie t e r a z ,  po tylu wysi-  
l e u i a c h ,  doświadczeni ach i c i e rp i en iach ,  k tór e 
bez skut eczn ie  dla s zczęścia  Hiszpanii  znosi łem,  
ż e  Opat rzność Boska nie z achowała  dla mnie 
nadal  tfego z a d a n i a , które  mi była po ru c z y ł a , 
i że  nadeszł a chwila przeniesienia  lego zadani a 
na tego , którego wyroki  Nieba do lego powo­
ł u j ą ,  tak j ak  mnie były powo ła ły .  Z rzeka j ąc  
się w dniu dz i s i e j s zym,  co do mojej  osoby1, 
p r aw  do k o r o n y ,  którą  mi nadała śmierć  b r a ­
ta m e g o ,  Fe rdyn anda  VII. ,  p r ze l ewa jąc  te p r a ­
w a  na mego na j s t ars zego  syna Karola Lu dw i ­
ka , x ięcia  A s t u r y i , i uwiadamiając  o tern mo- 
j e m  z r zeczen in  s i ę ,  naród hiszpański  i E u r o ­
pę tą j edyną  d r o g ą , j aka  mu w tym względzi e 
j e s t  o t w a r t ą ,  dopełn i am obowiązku sumienia,  i 
u suwam s i ę ,  dla p rzepędzeni ,  r e s z ty  dni mo­
ich zdała od wszelk i ego poli tycznego za t rudni e­
nia w domowem zaciszu i w' spokojności  czy ­
s t ego s u m ie n i a , błagając B»ga o s zczęści e  i 
s ł aw ę  dla moj ' ij  drogiej  ojczyzny.  Bourges ,  18 
ma ja  1845 r .  (podpisano) Car/os.

Przyjęcie p rzez  xięcia  A sturyi  z lanych 
na siebie p r aw  i o b o w ią z k ó w ,  brzmi  w  tych 
s ł owach:

» Z synowską  uległością powzią łem wiado­
mość o po s t an ow ie n iu ,  jakie  król .  dostojny mój 
ojciec i p a n ,  dzisiaj mi ob j awi ł ,  a p r zy jmu jąc

p i a w a  i obowiązk i ,  k tór e  wola j ego  na mnie 
z l e w a ,  podejmuje się z adani a ,  k tó rego  p rzy  
pomocy Bożej  dopełnię z lęmiź sameini  nczu-  
ciami i z  temże  s amem poświęceni em dla do­
bra  monarchi i  i szczęścia  His&pani. Bourges,  
18  maja 1845 r .  (podp.) K arol Ludwik.

W  manifeście x ięc i a  A s t u r y i , Karola  L u ­
d w ik a ,  wyilanym z Bourges do l i i s zpanów, o- 
świadcza  ten x ź ę  j e s z c z e  między i n n e m i : że  
nie ma zamiaru r zucać  pośród Hiszpanów po 
cbodn: n i ezgody ,  dosyć k r w i ,  dosyć ł e z  j u ż  
wyp łynę ło ;  że  nie. tchnie ku nikomu n i enawi ­
ścią j  a jeże l i  mu kiedy Opat rzność o tw orz y  
zn ow u  bramy o j czyzny  j e g o ,  nie będzie  dlań 
żadnego s t r on n i c tw a ,  wszyscy  będą  dla niego 
tylko Hiszpanami;  że  wre szc i e  nie pragnie  r z e ­
czy n i epodobnych ,  nie pragnie  zbu r zy ć  poli­
tycznego ksz t ał t u r z e c z y ,  jaki  dla - Hiszpanii  
p r zez  r ew o lu cyę  wy wołany  został .  (Karol  L u ­
dwik,  x i ą ż ę  Asturyi  t er az  hr. Montemoul in u ro­
dził  się d. 31 styoz.  1818  r. ;  ma prze to  27  lat 
i  4  miesiące wieku. )

—  Londyn  30  M aja. —
N a  onegdajszein posiedzeniu izba niższa od- 

r z ne i ł a ,  j ak  się tego spodz i ewać  należało,  wn io ­
sek lorda Russ e l l , na korzyść  klas robotniczych 
za p ro po no w a ny ,  większością  g łosów 182  p r z e ­
ciw 103.  Na wczo ra j s ze m posiedzenin za jm o­
wała się izba przedmiot ami  miejs cowego int eressu.

N o wa  konweneya  między Angl ią  F raneyą  
wzg l ędem przyt łumieni a handlu n iewolnikami 
zos tała  w c z o r a j ,  j a k  zapewnia  j e de n  poranny 
dz ienn ik ,  w  minis ters twie sp r aw zagran i cznych 
podp i s ana , i ra l yf ikacye ma ją  być w  p rzec i ą ­
gu dni 10 wymieuione .

Totoarzyslico utrzym ania powszechnego 
pokoju  obchodziło wc zo ra j  2 0  roczn icę  swego 
istnienia.  W  niebytności  prezesa  p. H indl ey ,  
członka p a r l a m e n t u , zagai ł  posiedzenie pan A- 
l exa nde r  in t eressującem sp rawozdan iem o s z c z ę ­
śl iwych pos t ępach ,  j ak i e  uczyni ły zasady u t r zy ­
mania powszechnego pokoju w różnych  k r a ­
j a c h ,  j ak  np. w Holandyi ,  F r a n c y i ,  Belgi i ,  i 
wielu miastach niemieckich , gdzie po tworzy ły  
się s t owarzyszen i a  w tymże celu.  P rezyduj ą -  
cy zawiadomił  z a r aze m , że  egzempla r ze  dz i e ­
ła p r z ez  t owa rzy s t wo  wy d an eg o ,  p r ze s ł ane  z o ­
s t ały  różnym monarchom

Układy r ządu  angiel skiego 7. wicek ró l em E-  
giptu względem p rzewożen i a  poczty angielskiej  
p r z ez  Suez  do Indy j ,  i wzgl ędem za łożyć  się 
mającej  kolei ż e lazne j  p rzez  międzymorze ,  r o z ­
biły się o to,  że Pasza nie chciał dać rękojmi i  
p r zeciw monopol izowaniu  p r z ew oz u  podróżnych 
i t o w a r ów .

M o K i i i a i t w ś c L

k o r s a r z .
W yjątek z dziennika nieznajomego.

(Ciąg dalszy),  
r z e k ł e m , , , n i ec h  mn i e  d j afd i  p o r w ą ,  j e -  

żl i  się s t anę  p o d o b n y m  d o  t y c h  a n g l i k ó w ,  k t ó r z y  
po p i j a n e m u  t y l k o  s ą  mężni .  .
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„ P o w i a d a m  ci,  ż e  t r z e b a  a b y ś  mi  to  w y p i ł ! 11
„ N i e 11

T a k ! 1*
„ 1  p o m i m o  w z d r a g a n i a ,  m u s i a ł e m  w y p i ć  w s z y ­

s t k o ,  b o  k i e d y  T i l i n o n t  u w z i ą ł  się n a  r o ,  j uż  a -  
n i  n a  w ł o s  nie u s t ą p i ł ;  a l e  c b o c i a ż  p i ek i e l ny  j ego 
n a p ó j  s z k l a n k a m i  z w o l n a  p o ł y k a ł e m ,  c z u ł e m  j e ­
d n a k ,  jak ż y w y  o gi eń  r o z c h o d z i ł  mi  się p o  ciele.

„ A  t e r az  ł ó j ? 11
„ M a m  go ; 11 o d p o w i e d z i a ł .  „ S ze ś ć  f u n t ó w ,  w e ­

d ł u g  u r n o w y . 11
„ R o z e b r a ł e m  się —  z p r z e p r o s z e n i e m  d a m  , —  

d o  n a g a  , i p r z y  p o m o c y  T i l m o n t a  o b l e p i ł e m  c a ł e  
c i a ł o  w a r s t w ą  t ł u s t o ś c i ,  n a j m n ie j  na 6  linii g r u b ą ;  
t o  n i e  h a r d z o  c h ę d o g o ,  a le  u be z p i ec z a  w y b o r n i e  
o d  z i m n a ,  t a k  ż e  się p ł y n i e  w  n aj z i mn i e j sz e j  w o ­
d z i e ,  j ak  g d y b y  w  le tniój  k ąp i e l i .

„ S k o ń c z y w s z y  tę w a ż n ą  c z y n n o ś ć  , T i l m e n t  z a ­
w i ą z a ł  mi  na  szyi  s z n u r e k  z g w i n e a m i ,  z a s zy t y  w  
s k ó r ę  w ę g o r z a ;  w  kapc. lusz mó j  c e r a t o w y  w ł o ż y ­
ł e m  k a r t ę  k a n a ł u  d e  la M a n c b e  , k t ó r ą  z a b r a ł e m  
p o t a j e m n i e  s y n k o w i  j e d n e g o  k a p r a l a ,  —  k o m p a s ,  
s t a l ,  k r z e m i e ń  i c l m b k ę  ; z a t k n ą ł e m  sz t y le t  za w s t ą ż ­
k ę  k a p e l u s z a  , k t ó r y  d o b r z e  n a  g ł o w i e  p r z y m o c o -  ■ 
w a ł e m  , a n a  p l e c a c h  p r z y p a s a ł e m  m a ł y  t ł o m o -  
c z e k  z k o m p l e t n y m  u b r a n i e m .

K i e d y m  ś c i ą g a ł  o s t a t n i  r z e m y k  m eg o  t ł o i n oc z k a ,  
c z u ł e m  że  T i l m o n t  jeszcze  coś  w s u w a ;  b y ł o  1020 
g w i n e ó w ,  c a ł y  jego m a j ą t e k . ' 1

„ T i l m o n t , 11 z a w o ł a ł e m ,  „ i o  n i ed o h r z e ;  n a d u -  - 
Ż y w a s z  s w e g o  p r a w a . 11

, , P r e c z  , p r e c z 11 o d p o w i e d z i a ł  n i e c i e r p l i w i e , — 
b e z  ż a d n y c h  k o r o w o d ó w . —  Ale  gdz i e  r w o j e  ł y ż w y ? 11

„ M a m  je w  tyle  n a  t ł o m o c z k u :  g d y  d o p ł y n ę  
d o  m i d i z n ,  z ł a t w o ś c i ą  je p r z y  p as zę . 11

, , D o b r z e ;  m a s z  w i ę c  w s z y s t k o ? 11
„ W s z y s t k o ! 11
„ A  w i ę c ,  b y w a j  z d r ó w ,  T o in i e ;  s z częś l iwć j  p o ­

d r ó ż y ! 11
„ B y w a j  z d r ó w ,  T i l m o n t ! 11
„ T i l m o n t  o d s ł o n i ł  o t w ó r  c a ł k o w i c i e .  W i a t r  

d ą ł  t a k  s i ln i e ,  ż e  l a m p a  z g as ł a .  U ś c i s k a ł e m  go 
p o r i e m k u  i r z e k ł e m :  „ p o d z i ę k u j  d o b r e m u  J o l i y e -  
t o w i . 11

, ,P r z e m k n ą ł e m  się p r z e z  o t w ó r .
„ K ł a n i a j  się w d o m u ! 11 z a w o ł a ł  jeszcze  T i l m o n t .
„ W i ę c e j  n ie  s ł y s z a ł e m ,  bo  j u ż e m  się z s u w a ł  

p o  l inie .  Dzięki  ł o j o wi  c z u ł e m  d o p i e r o  że  j es tem 
W w o d z i e  , k i ed y  b a ł w a n y  w t w a i  z mn ie  u d e r z y ł y .
!-■ P o  c h wi l i  s p o s t r z e g ł e m ,  że  j es tem w  h l i z k o -  
ści ł a ń c u c h ó w  s t e r u  , a że  p o m i m o  s za l onego  h u ­
k u  b u r z y ,  s t r a ż e  s p o s t r z e d z  mn i e  m o g ł y ,  p o p ł y ­
n ą ł e m  więc  n u r k i e m  o k o ł o  10 s ą ż n i .  K i e d y m  w y ­
s z e d ł  z n ó w  na  p owi e  r z c h n i ę , m i a ł e m  p o n t o n  na 
l e w o ;  p o z n a ł e m  go p o  t r z e c h  o g n i a c h  s t r a ż n i c z y c h ,  
k t ó r e  w  c i emnoś c i  j ak t r zy  g w i i z d y  ś wie c i ły .

, ,Sz '  zęśc i em czas  b y ł  Lak o k r o p n y ,  że  nie  w a ­
ż o n o  się w y s ł a ć  s i a t k ó w  r o n d o w w  h.  Z e  s t r o n y  
l udz i  m o g ł e m  wi ęc  b y ć  s p o k o j n y ;  t y l k o  w o d a ,  w i a t r  
i b ł o t a  z a g r a ż a ł y  mi  jeszcze.

„ P ł y w a ł e m ,  nie  c h w a l ą c  się j ak r y b a .  N a p ó j  
T i l i n o n t a  g r z a ł  innie  w e w n ę t r z n i e ;  a n a  z e w n ą t r z  
u b e z p i e c z a ł a  mn i e  t ł o s t o ś ć .  P o ł o ż e n i e  b y ł o  z n o ­
śn e  , c h o c i a ż  w i a t r  s z u m i a ł  piekielnic .

„ K i e d y m  się o dd a l i !  ni 20Ó s ą ż n i  od  p o n t o n u ,  
S t r a c i ł e m  go z o c z u ,  i n ic  już  więce j  nie  w i d z i a ­
ł e m .  J e d y n y m  moi m w i d o k r ę g i c m  b y ł y  o g r o m n e  
c z a r n e  b a ł w a n y ,  k t ó r e  r o z t r ą c a j ą c  się o pi er ś  
m o j ą ,  w b i a ł ą  r o z b i j a ł y  się p i anę .  Niebo  p o k r y t e  
b y ł o  g ę s i e m i ,  p ę d z o n e m i  o d  w i a t r u  c h m u r a m i ,  
a  d es z c z  u ko śn i e  s p a d a j ą c y  p r o s t o  w  t w a r z  mi

u d e r z a ł ,  i l e d w o  o d d y c h a ć  p o z w a l a ł .
„ P ó ł  g o d z i n y  jeszcze  p ł y n ą ł e m  ś m i a ł o  n a p r z ó d ,  

p o t e m  nuał .Vm c h w i l ę  s ł a bo ś c i  — r o z w a ż y ł e m ,  że  
b y ł b y m  l epie j  z r o b i ł ,  c z e k a j ą c  d o  d n i a  n a s t ę p n e  
go : ale k i e d y m  w s p o m n i a ł  o ma t ce  i b r ac i e  , s i ł y  
m o je  w r ó c i ł y ;  c z u ł e m  ż e m  się u r ms i ł  j ak n a  s k r z y ­
d ł a c h ,  i m i mo  wo l i  p r a w i e ,  w k r z y k n ą ł e m  g ł o ­
ś n o :  H u r r a !  d wa d z i e ś c i a  r u c h ó w  p ł y w a c k i c h  , k t ó ­
r e  w  tej chwi l i  z r o b i ł e m ,  b y ł y  n i e z a w o d n i e  n a j ­
l e p s z e  w  m o j e m  ży c i u .  Nie p o s i a d a ł e m  się z r a ­
d o ś c i ,  i s ą d z ę  ż e  b y ł b y m  w  ó w c z a s  p r z e z  o g i e ń  
p r z e p ł y n ą ł .

„ B ył e t r i  w  w o d z i e  od t r z e c h  k w a n d r a n s y ,  k i e ­
d y  w  s t r o n i e  p ó ł n o c n o - w s c h o n n i ó j  o k a z a ł  się j a ­
s n y  p u n k c i k .  U j r z a ł e m  n ieco  b ł ę k i t u  , i k i lka  g w i a z d  
z a m r o c z o n y c h .  P rz y  świe t le  i ch  w i d z i a ł e m  n a  w i -  
d o k r ę g u  s k r z y d ł a  wia t r , aku , k t ó r e  m i a ł y  mi  s ł u ­
ż y ć  za s k a z ó w k ę  w  p r z e b y c i u  miel izn.  J e d n o c z e ­
śnie s p o s t r z e g ł e m ,  że  b y ł e m  j u ż  bl i że j  t y c h  o s t a ­
t n i c h  , j akeni  s ą dz i ł .

„Nin w i e m  , jak w a m  tu o p o w i e d z i e ć  ok o l i cz n o ść ,  
k t ó r a  s ł u c h a c z o w i  w y d a j e  się g ł u p s t w e m  , ale  k t ó ­
r a  mn ie  w t e d y  m a ł o  żvc i a  nie k o s z t o w a ł a .  Z a -  
l e d w o m  w s p o m n i a ł  miel izny. ,  k i edy  n a g l e  m y ś l  o 
D u b r e u i l u ,  k t ó r e m u  l am k r u k i  oczy  w y d z i o b a ł y ,  
zayy ł a d ł a  m o j ą  d u sz ę  , i j uż  n i eo p uś c i ł a  m n i e  wi ęc e j .

„ A  m yś l  la b y ł a  p r a w i e  r z e c z y w i s t o ś c i ą  , bo 
ta t w a r z  o k r o p n a  t aki e  n a  mn ie  z r o b i ł a  w r a ż e n i e ,  
t a k  ż y w o  mi  w  p ami ęc i  u t k w i ł a ,  że  m n i e m a ł e m  
i ż  j ą  w i d z ę  p r z e d  s o b ą ,  —  i w i d z i a ł e m  i s totnie!

„ T a k  j e s t ,  w i d z i a ł e m  j ą ,  jak i t e r az  w e  s n a c h
n i e k i e d y  j ą  w i d z ę  ,  s p i e c z o n ą  od  s ł o ń c a  , o o s z a r -
p a n ą ;  w i d z i a ł e m  s ine  n a b r z m i a ł e  w a r g i ,  — b i a ł e  
zę b y ,  —  a n a d e w s z y s t k o  p r ó ż n e ,  k r w i ą  z a c i e k ł e  
o c z y ! —  P o w t a r z a m ,  w i d z i a ł e m  to w s z y s t k o ,  —  a 
w i e r z c i e  m i ,  w  takiej  c h w i l i ,  ś r ó d  b u r z y  i n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w ,  b y ł o  to  n i eco  p r z y k r o .

„ N a  p r ó ż n o  w m a w i a ł e m  w  s i e b i e ,  ż e  to  s k u ­
t e k  r u m u ;  na  p r ó ż n o  o c z y  s z e r ok o  o t w i e r a ł e m ,  i 
z n ó w  je z a m y k a ł e m ;  —  n a p r ó ż n o  z a n u r z a ł e m  się 
w  w o d z i e ,  m a c a ł e m  sob i e  c i a ł o ;  — w i d m o  n i e o d -  
s t ę p o w a ł o  mnie .  - - By ł a .  to z m o r a , - - - g o r ą c z k a , —  
w s z y s t k o  co  c h c e c i e ; - - a l e  coin w i d z i a ł ,  t o m  w i ­
d zi a ł .  »

„ P r z e r a ż e n i e  m o j e  g r a n i c z y ł o  z s z a l e ń s t w e m .  
A b y  uciec sam s o l n e , a r acze j  u n i k n ą ć  p r z ek l ę t e j  
m a r y  k l ó r a  m n ie  .ścig . ła , z a n u r z y ł e m  się z w ś c i e ­
k ł o ś c i ą :  ale  p o p ł y n ą w s z y  d w a  s ą ż n i e ,  u c z u ł e m  
nag le  g ę s i ą ,  n i e p r z e b y t ą  mas se  , k t ó r a  r u c h y  m o ­
je t a m o w a ł a ; —  b y ł e m  na miel i źnie!

„ J a k  g d y b y  s p r a w ą  s z a t a n a  , w  tej  c h w i l i  g w a ł ­
t o w n i e j  w i a t r  z a b u r z a ł ,  deszcz  l u n ą ł  obf icie '  ; - -  
c i emn o ść  j eszcze się.  w z m o g ł a ,  i z d a ł o  mi  s i ę ,  ze  
w i d z ę  n ad  s o b ą  o g r o m n e  s t ado  k r u k ó w ,  s ł y s z a ­
ł e m  ich ż a r ł o c z n e  k r a k a n i e ;  a mi ęd zy  n iemi  ś w i e ­
c i ł y  11’ą g l e  z a k r w i a w i o n e  oczy  D u b r e u i l a .  C z u ł e m  
się bl izkini  o m d l e n i a ,  a j ed n ak  o c k n ą  tein się j e s z ­
c ze  i z a w o ł a ł e m  c a ł ą  e,' ł ą ,  j aka  w  p ł u c a c h  m o i c h  
p o zo s t a ł a :  O  mój  Boże!  —  Mus iano  mn ie  s ł y s z y ć  
na  p o n t o n i e ,  c b o c i a ż  na  g od z i nę  d r o g i  b y ł e m ,  o d ­
d a l o ny .

„ P r a w d ę  m ó w i ą c ,  n a j o k r o p n i e j s z a  c h w i l a  tej  
n o c y  już w l e d y  p r z e m i n ę ł a ;  o d z y s k a ł e m  p r z y t o m ­
n o ś ć ,  z a c z ą ł e m  r o z w a ż a ć ,  i u n i ka ć  mi e l i zny ,  k t ó ­
r e j  na szczęście  z l e k k a  t y l k o  d o t k n ą ł e m .  N a r e ­
szcie  r z e k ł e m  d o  s i e b i e :  j es leś  l i an ą  , T o m i e !  P a -  
mięlaj  p r z e c i e ż  , ż e  tu idz i e  o z o b ac z en i e  m a t k i  1 
b r a t a ; - -  p r a w d a  ż e  D u h r i u i l  u g r ą z ł  w  t y c h  b ł o ­
t ac h ,  a l e  D u b r  c ui-l by  ł  ł o t r e m  , a t y j e s l e ś  p o c z c i w y m  
c z ł o w i e k i e m ,  a co n a j w i ę c e j ,  on  n ie  m i a ł  ł v z e w ,  
a  t y  j,: masz .  A  w i ę c ,  o d w a g a ,  i n a p r z ó d !  ( 2J .  n .)
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P R Z Y J E C H A L I  DO  K R A K O W A .
O d l in ia  15 dli dnia  16 C zerw ca.

Lincze  ws k i  MaxYm:]i . in,  K a m ó c k s  K a r o l i n a ,  E n -  
g e l h a r d t ,  K n y t c l  M a u r y c y ,  M a l i n o w s k a  M a g d a l e ­
na ,  C h r u s c h t s r h o f f  M i k o ł a j  p u ł k ó w - c e s .  r os . ,  S i e n ­
n i c k a  T e o d o r a ,  W c n d r y c h o w s k i  J ó z e f  ob . ,  Ma j e ­
w s k i  W i l h e l m ,  K r z y s z k o w s k i  K a j e t a n ,  M a c h e r s k i

Doniesienia

P i s a r z  T r y b u n a ł u .

W olnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości ,  iź na ż ą ­
danie Kazimierza  Papińskiego Obywatela  M. Kra ­
kowa  j a ko  ojca i opickoua małoletnich po n i e-  
gdy Salomei z Nowakowsk ich  Papińskiej  pozo­
stałych dzi ec i ,  sp rzedanem zostanie  w drodze 
działu maj ątku pó nicgtly Józefie i Ter es s ie  N o ­
wakowski ch  dom w Półwsiu Z w ie r z yń cu  przy 
Krakowie  z ogrodem pod L.  14  położony,  od 
południa z ulicą Pub l i c z ną , od wschodu z do­
mem pod L.  15 do Wiśn i ewsk iego  należącym,  
od północy z s t awe m klasztoru Zwie r z yn i e ck i e ­
go , od zachodu z domem tegoż Kazimierza  Pa­
p iń skiego,  tudzi eż  g run t  w Cz a rne j  Ws i  przy 
Krak owi e ,  4  i pół zagona wyno szą cy  w  gmi­
nie IX.  od wschodu z ulicą Pub l i c zną ,  od pół­
nocy z domem pod L .  15 S ińskie j ,  od zachodu 
z B ł o n i e m , od południa z domem pod L.  17 
Matelskiej  wd owy  g ra n i cz ą ce ,  a to w  sku tek  
wy ro ku  T rybunału  z dnia 13 Sierpnia 1844 r .  
zapadł ego.

Waru nk i  zaś  licytacyi rzeczonych  realności  
osobno sp r zedać  się mających w y ro k i em  tegoż 
T rybuna łu  z dnia 29  Kwietnia  b.  r.  us t anowio­
ne  są nast ępujące:

1)  Cena s zacunkowa domu w Półwsiu Z w i e ­
r z yńc u  p r zy  Krakowie pod L.  14 położonego 
w raz  z og rod em ,  us tanawia się na p ie rwsze  
wywołan i e  s tosownie do wyroku  T rybunału  z 
dnia 13 Sierpnia  1844 r. w summie zip.  81)90; 
g run tu  zaś złp. 300

2)  Clicący l icytować z łoży  n a  oadium 1 / T 0  
czę ść  powyższego  s z ac un ku ,  od złożenia  któ­
r ego Kazimierz  Pap iń sk i , j a ko l eż  Magdalena P a ­
wl ikowska  j a ko  opiekonowie  małoletnich nwol-  
nionemi z o s t a n ą , jeże l i  do kupna r zeczonego  
pr zez  Radę  Famil i jną s tosownie do przepi sów 
p rawa  upoważnionymi  zos taną.

3)  Nabywca  zapłaci podatki  zaległe  i d ani ­
ny z g run tu  z roku os t a tni ego,  zapłaci  równ ie  
koszta licytacyi za kwi tem i ’ na rę ce  Ad wok a ­
ta sp r zedaż  pop i e r a j ąc eg o ,  a po uskutecznieniu 
tych up l a t ,  wy rok  dziedzictwa o t r zyma .

4)  Pozos t a ły  od powyższych  upłat  szacunek 
pozostanie  przy nieruchomości  z obowiązkiem 
płacenia procentu od dnia za l i ćylowania  aż 
do chwil i  wypła ty  który to szacunek s tosownie 
do działu i klassyfikaeyi za assygnacyą Sądową  
wypłaci .

5 )  Niedopełni ający k tór egokolwiek  z powyź-

T o m a s z  ob . ,  z P o l sk i ;  —  P i k k o w s k i  J a n ,  B r e i t -  
s r b w e r t  M a r y a ,  S ł a w i ń s k i  H e n r y k  ob . ,  z G a l i c j i ;  
P o n i ń s k i  Ai  t u r / o b . ,  D i b r e n f u r t  L u d w i k  ob . ,  A m a -  
to G i a c o m o ,  z P ru s s ,

W y je c h a li z K rakow a .
F o r b e s  J a n ,  d o  P ol sk i ;  B i a ł o b r z e s k i  P a w e ł  ob. ,  

d o  P ru s ś .

Urzędowe.

szych w a r u n k ó w  licytacyi utraci  vadium  i no ­
wa l icytacya na j ego  kosz t  i n iebezpi eczeńs two 
ogłoszoną zostanie.

6 )  Mający chęć  dalszego l icytowania po dniu 
s tanowczego  przysądzenia  winien w  p rzec iągu  
tygodnia po tymże dniu 1 /8  czę ść  wy l i cy towa-  
nego s zacunku  do Depo/.ytu Sądowego  z łożyć  
i dalszych p rawem przewidz ianych  przepi sów 
dopełnić.

Sprzedaż  r zec z on a  odbywać  się będzie  na 
Audyencyi  T rvbnńa łu  W .  M. Krakowa  i J.  O, 
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej  pod L.  100  
posiedzenia sw e  od by w a ją ceg o ,  o godzinie 10 
r auo  zac zy na j ą c ,  za popieraniem Adwokat a  A- 
dama Gołemberskiego.

Do której  to licytacyi w y zn ac z a j ą  się t rzy 
lermina:
P i e r wszy  na dzień 19  Sierpnia  1
Drugi  na dzień 19 W rz e ś n i a  > 1845 r .
T rzec i  na dzień 21 Paździ ernika  \

W z y w a j ą  się za tem na t akową  l i cy l a cyą ws zy ­
scy chęć  kupna ma jący,  t udz i eż  wierzyci ele  
p r awa  r ze cz ow e  ma jący,  aby się na pierwszymi 
terminie  licytacyi z swemi  p rawami  przy  us t a­
nowieniu  Adwoka ta  pod p rek luzyą  stawil i  i p r a ­
wa  sw e  złożyl i .

Kraków d. 12 Cze rwca  1845  r.
.  Syktowski.

N o t a r y u S z  p u b l i c z n y  

IVolnego M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Zawiad omm y że w  moc rezoluoyi  JVV. P re ­

zesa Trybuna łu  z d. 6  Cze rwca  1845 r.  w  wsi 
Modlniny nmłe j ,  w Okręgu W .  M. Krakowa po­
ło żo n e j ,  w domu pod L. 2  w dniu 19 b m.  i 
r. o godzinie 9  z r ana  , rozpoczni e  się s p r z e ­
daż p r zez  publiczną l icylacyą w drodze  per t ra -  
ktaćyi  spadkowej  po Jakóbie  Podlewski ia  , w o ­
łów,  koni ,  krów' ,  j a ł ow n i ka ,  t rzody,  drobiu,  
że laza , szkła , n aczyń  ro l n i czych , r óżnych  r u ­
chomości , s t o ia rs zczyzny ,  a to za go to wą  sre-- 
b rną monet ę.  i

Kraków dnia 12 Cze rwca  1845  r .  ^
( 2 r . )  Fr anc i szek  Jakubowsko

Prawn ie  zaj ę te  k rowa  i wiep rz  duży,  będą  
dnia 2 0  G ze rw cr  1845  r. o godzinie 11 z rana  
na Targow isku bydlnym na Weso ły  p r zy  Kra ­
kowie  is tniejącym p rzez  publiczną l icylacyą spr ze -  t 
dane,

Kraków d 10 C ze r w ca  1845  r. lii
Dziarkoicski Kom. Sąd 5
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